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  Eli­za od kil­ku ty­go­dni ze stra­chem cze­ka­ła na dzi­siej­sze ze­bra­nie. Ona i jej czte­ry ko­le­żan­ki usia­dły w po­ko­ju na­uczy­ciel­skim, aby wy­słu­chać dy­rek­tor­ki, któ­ra mia­ła im do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia waż­ne no­wi­ny.


  – Za­my­ka­my szko­łę – oświad­czy­ła na wstę­pie Mar­cia Gor­don.


  Te sło­wa wy­war­ły pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie na zgro­ma­dzo­nych w po­miesz­cze­niu ko­bie­tach. Wszyst­kie po­czu­ły to sa­mo: roz­cza­ro­wa­nie, roz­pacz i pa­ni­kę. Eli­za po­my­śla­ła o swo­ich uczniach, o tym, co się z ni­mi sta­nie po li­kwi­da­cji szko­ły. Ży­cie i tak da­wa­ło im w kość – wszy­scy wy­wo­dzi­li się z ni­zin spo­łecz­nych, a nie­któ­rzy z ro­dzin pa­to­lo­gicz­nych. Nie mie­li szan­sy po­ra­dzić so­bie z na­uką w zwy­kłej szko­le i gro­zi­ło im to, że po­dzie­lą los swo­ich ro­dzi­ców.


  Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a nie­gdyś ona sa­ma skoń­czy­ła­by na mar­gi­ne­sie spo­łe­czeń­stwa…


  Wie­dzia­ła, że prze­ra­ża­ją­cy cykl bie­dy i za­nie­dba­nia bę­dzie trwał. Ci ma­li lu­dzie na­dal bę­dą styg­ma­ty­zo­wa­ni i tę­pie­ni, i prę­dzej czy póź­niej wie­lu z nich skoń­czy ja­ko po­spo­li­ci prze­stęp­cy.


  – Nie da się te­go od­da­lić, choć­by na tro­chę? – spy­ta­ła Geo­r­gie Brant, wy­cho­waw­czy­ni trze­ciej kla­sy. – Mo­że zor­ga­ni­zu­je­my jesz­cze jed­ną sprze­daż ciast al­bo jar­mark?


  Dy­rek­tor­ka ze smut­kiem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Oba­wiam się, że tym eta­pie na­wet to­na sprze­da­nych ciast i cia­ste­czek nie utrzy­ma nas na po­wierzch­ni – wes­tchnę­ła. – Po­trze­bu­je­my spo­re­go za­strzy­ku go­tów­ki, i to jesz­cze przez koń­cem se­me­stru.


  – Prze­cież se­mestr koń­czy się za ty­dzień! – Eli­za za­ła­ma­ła rę­ce.


  – Wiem. – Mar­cia po­ki­wa­ła gło­wą. – Przy­kro mi, ale nic nie wy­my­śli­my. Sta­ra­ły­śmy się oszczę­dzać, jed­nak w obec­nej sy­tu­acji go­spo­dar­czej ży­cie sta­ło się na­praw­dę trud­ne. Nie ma­my wy­bo­ru. Szko­łę trze­ba za­mknąć, że­by nie po­pa­dać w jesz­cze więk­sze dłu­gi.


  – A mo­że część z nas zgo­dzi się na ob­niż­kę wy­na­gro­dze­nia lub wręcz pra­cę za dar­mo? – pod­su­nę­ła Eli­za. – Da­ła­bym ra­dę pra­co­wać bez po­bo­rów przez mie­siąc lub dwa.


  Przy­szło jej do gło­wy, że to ab­so­lut­ne mak­si­mum, gdyż po tym cza­sie jej sy­tu­acja sta­ła­by się dra­ma­tycz­na. Nie mo­gła jed­nak cze­kać z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Go­rącz­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­win­ny wy­stą­pić z ape­lem o po­moc al­bo o przy­zna­nie gran­tu przez rząd lub jed­ną z in­sty­tu­cji do­bro­czyn­nych.


  Za­nim jed­nak zdą­ży­ła co­kol­wiek do­dać, Geo­r­gie ze­rwa­ła się z krze­sła.


  – A gdy­by­śmy wy­stą­pi­ły o wspar­cie pu­blicz­ne? – W jej gło­sie sły­chać by­ło en­tu­zjazm. – Pa­mię­ta­cie, jak du­żo mó­wi­ło się o nas i pi­sa­ło, kie­dy Liz­zie do­sta­ła w ze­szłym ro­ku na­gro­dę? Mo­że za­mie­ści­my w ga­ze­tach ogło­sze­nie z in­for­ma­cją o tym, co za­pew­nia­my po­trze­bu­ją­cym dzie­ciom? Kto wie, czy nie ob­ja­wi się na­gle ja­kiś obrzy­dli­wie bo­ga­ty fi­lan­trop i nie za­pro­po­nu­je nam utrzy­ma­nia. – Usia­dła i do­da­ła: – Na­tu­ral­nie, do­brze by by­ło, gdy­by któ­raś z nas zna­ła ko­goś obrzy­dli­wie bo­ga­te­go.


  Eli­za sie­dzia­ła bez ru­chu. Czu­ła mro­wie­nie na kar­ku, a po jej kar­ku prze­biegł dreszcz. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­cho­dził jej do gło­wy Leo Va­len­te, od­no­si­ła wra­że­nie, że skła­da jej oso­bi­stą wi­zy­tę, a jej ser­ce nie­bez­piecz­nie przy­spie­sza­ło rytm na wspo­mnie­nie je­go śnia­dej twa­rzy…


  – Liz­zie, znasz mo­że ko­goś ta­kie­go? – spy­ta­ła Geo­r­gie, spo­glą­da­jąc na nią uważ­nie.


  – Hm… nie – od­par­ła Eli­za. – Nie ob­ra­cam się w ta­kich krę­gach.


  Już nie, do­da­ła w my­ślach.


  Mar­cia ba­wi­ła się dłu­go­pi­sem.


  – Chy­ba nie za­szko­dzi­ło­by spró­bo­wać – mruk­nę­ła. – Przy­go­tu­ję krót­kie oświad­cze­nie do pra­sy. Na­wet gdy­by uda­ło nam się je­dy­nie do­trwać do Gwiazd­ki, to i tak już coś. Ju­trzej­szą pocz­tą prze­ślę sto­sow­ny list do ro­dzi­ców. – Wes­tchnę­ła cięż­ko. – Je­śli któ­raś z was wie­rzy w cu­da, to wła­śnie nad­szedł od­po­wied­ni mo­ment, że­by zmó­wić mo­dli­twę.


  Eli­za do­strze­gła sa­mo­chód, kie­dy tyl­ko skrę­ci­ła w swo­ją uli­cę. Po­ru­szał się po­wo­li, jak czar­na pan­te­ra na ło­wach, a je­go ha­lo­ge­no­we re­flek­to­ry lśni­ły dra­pież­nie. By­ło zbyt ciem­no, aby zaj­rzeć do wnę­trza po­jaz­du i spraw­dzić, kto go pro­wa­dzi, ale na­tych­miast po­my­śla­ła, że za kie­row­ni­cą sie­dzi męż­czy­zna. Na do­miar złe­go, nie­wąt­pli­wie szu­kał wła­śnie jej. Prze­szył ją dreszcz, gdy zo­ba­czy­ła, że naj­droż­szy mo­del mer­ce­de­sa par­ku­je na je­dy­nym wol­nym miej­scu przed jej miesz­ka­niem.


  Wstrzy­ma­ła od­dech na wi­dok do­sko­na­le ubra­ne­go, wy­so­kie­go bru­ne­ta, któ­ry wy­siadł z au­ta. Po raz pierw­szy od czte­rech lat zo­ba­czy­ła Lea Va­len­te­go. Nic dziw­ne­go, że z wra­że­nia za­krę­ci­ło jej się w gło­wie i ugię­ły się pod nią no­gi.


  Po co przy­je­chał? Cze­go chciał? Jak ją zna­lazł?


  Z naj­wyż­szym tru­dem za­pa­no­wa­ła nad so­bą i spo­koj­nie pa­trzy­ła, jak męż­czy­zna za­trzy­mu­je się przed nią na chod­ni­ku.


  – Wi­taj, Leo – po­wie­dzia­ła ci­cho, choć głos uty­kał jej w gar­dle.


  – Wi­taj, Eli­zo. – Ski­nął gło­wą.


  Je­go głos z sek­sow­nym wło­skim ak­cen­tem na­dal spra­wiał, że jej ko­la­na za­mie­nia­ły się w ga­la­re­tę. Leo wy­glą­dał jak zwy­kle per­fek­cyj­nie: był wy­so­ki, szczu­pły i za­bój­czo przy­stoj­ny, o oczach tak ciem­no­brą­zo­wych, że wy­da­wa­ły się kru­czo­czar­ne. Już na pierw­szy rzut oka wi­dać by­ło, że przy­wykł do sta­wia­nia na swo­im. Wy­da­wał się te­raz odro­bi­nę star­szy niż po­przed­nim ra­zem, a wśród je­go czar­nych wło­sów po­ły­ski­wał szron. W ką­ci­kach ust i oczu Lea po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki, ale ra­czej nie od śmie­chu.


  – Co sły­chać? – za­py­ta­ła.


  Od ra­zu przy­szło jej do gło­wy, że po­win­na by­ła za­cząć bar­dziej for­mal­nie. Prze­cież nie roz­sta­li się w przy­jaź­ni.


  – Chciał­bym za­mie­nić z to­bą sło­wo na osob­no­ści. – Ru­chem gło­wy wska­zał okna jej miesz­ka­nia na par­te­rze. – Wej­dzie­my do środ­ka?


  Prze­stą­pi­ła z no­gi na no­gę.


  – Hm… Wła­ści­wie je­stem za­ję­ta…


  Zmru­żył oczy, jak­by od ra­zu przej­rzał jej kłam­stwo.


  – Zaj­mę nie wię­cej niż pięć lub dzie­sięć mi­nut two­je­go cza­su – oznaj­mił.


  Eli­za usi­ło­wa­ła pa­trzeć mu pro­sto w oczy, ale osta­tecz­nie pierw­sza od­wró­ci­ła wzrok.


  – Do­brze – wes­tchnę­ła. – Pięć mi­nut.


  Ca­łym cia­łem wy­czu­wa­ła je­go bli­skość i by­ła bo­le­śnie świa­do­ma, że trzę­są jej się rę­ce, gdy wsu­wa­ła klucz do zam­ka. W koń­cu pchnę­ła drzwi i mi­nę­ła próg, nie­co za­wsty­dzo­na ubó­stwem swo­je­go miesz­ka­nia, któ­re nie umy­wa­ło się do wil­li Lea w Po­si­ta­no. Wy­obra­ża­ła so­bie, co te­raz my­ślał: „Jak ona mo­gła za­do­wo­lić się czymś ta­kim, wie­dząc, co jej ofia­ro­wu­ję?”.


  Eli­za od­wró­ci­ła się do Lea, kie­dy wcho­dził. Mu­siał się po­chy­lić, a je­go sze­ro­kie bar­ki nie­mal wy­peł­ni­ły wą­ski przed­po­kój. Po­wiódł wo­ko­ło kry­tycz­nym spoj­rze­niem, jak­by się za­sta­na­wiał, czy su­fit ru­nie mu na gło­wę. Za­uwa­ży­ła, że lek­ko wy­krzy­wił gór­ną war­gę.


  – Jak dłu­go tu miesz­kasz?


  – Od czte­rech lat – od­par­ła.


  – Wy­naj­mu­jesz?


  Eli­za w mil­cze­niu za­ci­snę­ła zę­by i do­szła do wnio­sku, że za­pew­ne ro­bił to ce­lo­wo. Spe­cjal­nie przy­po­mi­nał jej o wszyst­kim, z cze­go zre­zy­gno­wa­ła, od­rzu­ca­jąc je­go oświad­czy­ny. Bez wąt­pie­nia wie­dział, że nie by­ło­by jej stać na kup­no miesz­ka­nia ani w tej czę­ści Lon­dy­nu, ani w żad­nej in­nej. Na do­miar złe­go gro­zi­ła jej utra­ta pra­cy i brak pie­nię­dzy na czynsz.


  – Oszczę­dzam na wła­sne czte­ry ką­ty. – Po­ło­ży­ła to­reb­kę na sto­li­ku w przed­po­ko­ju.


  – Mógł­bym ci ja­koś po­móc – oznaj­mił.


  Nie mia­ła po­ję­cia, co mu cho­dzi po gło­wie. Ner­wo­wo zwil­ży­ła war­gi ję­zy­kiem, usi­łu­jąc za­cho­wy­wać się non­sza­lanc­ko.


  – Nie je­stem pew­na, co su­ge­ru­jesz – po­wie­dzia­ła ostroż­nie. – Ale tak czy owak dzię­ku­ję, nie ma po­trze­by.


  Nie od­ry­wał od niej wzro­ku.


  – Ma­my roz­ma­wiać w przed­po­ko­ju?


  Eli­za za­wa­ha­ła się, nie do koń­ca pew­na, w ja­kim sta­nie po­zo­sta­wi­ła ma­leń­ki sa­lo­nik. Wcze­śniej prze­glą­da­ła ster­tę cza­so­pism z po­bli­skie­go kio­sku, że­by wy­brać coś na wczo­raj­sze za­ję­cia pla­sty­ki. Za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, czy za­mknę­ła plot­kar­skie pi­sem­ko, któ­re czy­ta­ła. Zna­la­zła tam fo­to­gra­fię Lea na ja­kimś ba­lu cha­ry­ta­tyw­nym w Rzy­mie. Ma­ga­zyn li­czył so­bie kil­ka ty­go­dni i by­ło to je­dy­ne zdję­cie Lea, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła w pra­sie, gdyż kon­se­kwent­nie chro­nił swo­je ży­cie pry­wat­ne. Na wi­dok fo­to­gra­fii Eli­za zu­peł­nie stra­ci­ła gło­wę i dłu­go nie mo­gła dojść do sie­bie.


  – Skąd – za­prze­czy­ła ner­wo­wo. – Za­pra­szam.


  Gdy wszedł do sa­lo­nu, po­miesz­cze­nie na­gle skur­czy­ło się w oczach Eli­zy do roz­mia­rów po­ko­iku z dom­ku li­li­pu­ta. Skrzy­wi­ła się, kie­dy Leo za­ha­czył gło­wą o ta­ni ży­ran­dol. Ko­rzy­sta­jąc z je­go nie­uwa­gi, dys­kret­nie za­mknę­ła cza­so­pi­smo i ukry­ła je na sa­mym dnie ster­ty.


  – Le­piej usiądź na so­fie – po­wie­dzia­ła.


  – A ty gdzie usią­dziesz? – spy­tał.


  – No… Przy­nio­sę so­bie krze­sło z kuch­ni.


  – Ja je przy­nio­sę – oznaj­mił. – Ty usią­dziesz na so­fie.


  W in­nych oko­licz­no­ściach Eli­za ob­sta­wa­ła­by przy swo­im, ale w tej chwi­li jej no­gi od­ma­wia­ły po­słu­szeń­stwa, więc bez pro­te­stów za­ję­ła miej­sce na so­fie i po­ło­ży­ła dło­nie na udach, chcąc za­ma­sko­wać ich drże­nie. Leo po­sta­wił krze­sło na ostat­nim skraw­ku wol­nej prze­strze­ni i roz­siadł się na nim z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi.


  Ci­sza zda­wa­ła się prze­cią­gać w nie­skoń­czo­ność, kie­dy tak sie­dział bez ru­chu i tyl­ko wpa­try­wał się w Eli­zę.


  – Nie no­sisz ob­rącz­ki – za­uwa­żył w koń­cu.


  – Nie… – Mia­ła wra­że­nie, że jej po­licz­ki pło­ną, zu­peł­nie jak­by usia­dła zbyt bli­sko ognia.


  – Ale na­dal je­steś za­rę­czo­na.


  Eli­za nie­spo­koj­nie do­tknę­ła pal­ca­mi pier­ścion­ka z bry­lan­tem.


  – No, tak… – Na­dal nie by­ła w sta­nie sfor­mu­ło­wać peł­ne­go zda­nia.


  – Dłu­gie te wa­sze za­rę­czy­ny – mruk­nął, ani na chwi­lę nie spusz­cza­jąc z niej uważ­ne­go spoj­rze­nia. – To aż dziw­ne, że twój na­rze­czo­ny jest tak cier­pli­wy.


  Eli­za po­my­śla­ła o bied­nym, za­ła­ma­nym Ewa­nie, cał­ko­wi­cie za­leż­nym od in­nych, któ­ry dzień po dniu, rok po ro­ku tkwił w fo­te­lu al­bo na wóz­ku in­wa­lidz­kim, wpa­tru­jąc się pu­stym wzro­kiem w prze­strzeń. O tak, Ewa­no­wi nie po­zo­sta­ło nic po­za cier­pli­wo­ścią.


  – Wy­da­je się za­do­wo­lo­ny z ta­kie­go ukła­du – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – A ty? – spy­tał. – Czy ty je­steś za­do­wo­lo­na?


  Eli­za z wy­sił­kiem od­wza­jem­ni­ła je­go ba­daw­cze spoj­rze­nie. Przez ca­ły czas my­śla­ła o tym, czy Leo był w sta­nie zo­rien­to­wać się, jak bar­dzo jest sa­mot­na i nie­szczę­śli­wa, tkwiąc w pu­łap­ce bez wyj­ścia.


  – Je­stem naj­szczę­śliw­szą dziew­czy­ną pod słoń­cem – oświad­czy­ła głu­cho.


  – On tu z to­bą miesz­ka?


  – Nie, ma wła­sne miesz­ka­nie.


  – To dla­cze­go nie prze­pro­wa­dzisz się do nie­go? – drą­żył.


  Eli­za opu­ści­ła wzrok na złą­czo­ne dło­nie.


  – To tro­chę da­le­ko stąd i do­jeż­dża­nie do szko­ły zaj­mo­wa­ło­by mi zbyt du­żo cza­su – wy­ja­śni­ła, za­sad­ni­czo nie mi­ja­jąc się z praw­dą. – Kie­dy tyl­ko się da, spę­dza­my ra­zem week­en­dy.


  Za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza.


  W pew­nej chwi­li Leo wstał i za­czął krą­żyć po po­ko­ju. Nie­ustan­nie roz­pro­sto­wy­wał pal­ce i po­now­nie za­ci­skał pię­ści.


  – Dla­cze­go? – spy­tał w koń­cu i przy­sta­nął.


  – Co dla­cze­go? – Eli­za na­dal z tru­dem pa­no­wa­ła nad so­bą.


  – Dla­cze­go wy­bra­łaś je­go, a nie mnie? – wark­nął z wście­kło­ścią.


  – Je­go po­zna­łam wcze­śniej, a po­za tym on mnie ko­cha.


  Czę­sto za­sta­na­wia­ła się, jak wy­glą­da­ło­by jej ży­cie, gdy­by nie zwią­za­ła się z Ewa­nem. Czy by­ło­by jej le­piej, czy go­rzej? Przed wy­pad­kiem zda­rzy­ło się ty­le do­bre­go…


  – Uwa­żasz, że ja cię nie ko­cha­łem? – wy­ce­dził.


  – Na­tu­ral­nie, że mnie nie ko­cha­łeś, Leo – burk­nę­ła z le­d­wie sły­szal­ną po­gar­dą w gło­sie. – Po pro­stu mia­łeś ocho­tę uło­żyć so­bie z kimś ży­cie po śmier­ci oj­ca, a ja by­łam pod rę­ką: mło­da, do wzię­cia i w mia­rę atrak­cyj­na.


  – Mo­głem ofia­ro­wać ci wszyst­ko, cze­go du­sza za­pra­gnie. – Sta­ran­nie do­bie­rał sło­wa. – A mi­mo to wy­bra­łaś ży­cie bie­dacz­ki u bo­ku fa­ce­ta, któ­ry na­wet nie ma chę­ci z to­bą za­miesz­kać. Skąd wiesz, że cię nie zdra­dza, kie­dy ty tkwisz w tej klit­ce?


  – Za­pew­niam cię, że na pew­no mnie nie zdra­dza.


  – A ty je­go? – za­py­tał cy­nicz­nie.


  Za­ci­snę­ła usta. Na­wet nie mia­ła ocho­ty za­szczy­cać tej su­ge­stii od­po­wie­dzią.


  – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mi te­go na sa­mym po­cząt­ku? – wes­tchnął. – Po­win­naś by­ła wy­ja­wić mi praw­dę o swo­ich za­rę­czy­nach już w dniu, w któ­rym się po­zna­li­śmy. Na­praw­dę mu­sia­łaś z tym zwle­kać do mo­ich oświad­czyn?


  Eli­za po­wró­ci­ła my­śla­mi do trzech cu­dow­nych ty­go­dni przed czte­re­ma la­ty, kie­dy wy­je­cha­ła do Włoch. Nie wzię­ła ze so­bą pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go, bo je­den z ząb­ków pod­trzy­mu­ją­cych ka­mień wy­ma­gał na­pra­wy, więc na czas wy­jaz­du zo­sta­wi­ła pier­ścio­nek u ju­bi­le­ra. Na urlo­pie sta­ra­ła się za­cho­wy­wać jak ty­po­wa sin­giel­ka, mi­mo świa­do­mo­ści, że po po­wro­cie już na za­wsze utkwi w do­bro­wol­nym aresz­cie.


  Spo­tka­nie z Le­em Va­len­tem oka­za­ło się słod­ko-gorz­kie. Od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że ich zwią­zek nie ma przy­szło­ści, ale cie­szy­ła się każ­dym wspól­nie spę­dzo­nym dniem. Da­ła się po­rwać ro­man­tycz­nym unie­sie­niom i wma­wia­ła so­bie, że ni­ko­go nie krzyw­dzi, uda­jąc, że jest wol­na. Nie by­ło jej za­mia­rem za­ko­chi­wa­nie się; nie do­ce­ni­ła jed­nak Lea. Oka­zał się nie tyl­ko uro­czy, ale i bez­li­to­śnie upar­ty oraz zde­ter­mi­no­wa­ny. Urzekł ją in­te­li­gen­cją w roz­mo­wie i na­mięt­no­ścią w łóż­ku.


  Dni mi­ja­ły, a Eli­za by­ła co­raz bar­dziej za­ko­cha­na. Czas wy­jaz­du zbli­żał się wiel­ki­mi kro­ka­mi, lecz ona na­wet nie pró­bo­wa­ła wal­czyć z uczu­ciem do przy­stoj­ne­go Wło­cha. Kon­se­kwen­cje te­go, co ro­bi­li, nie mia­ły dla niej więk­sze­go zna­cze­nia.


  – Zga­dzam się z to­bą, kie­dy te­raz o tym my­ślę – od­par­ła. – Pew­nie po­win­nam by­ła coś po­wie­dzieć. Wte­dy jed­nak wy­da­wa­ło mi się, że to tyl­ko wa­ka­cyj­na przy­go­da. Nie są­dzi­łam, że jesz­cze kie­dyś się spo­tka­my, a już na pew­no nie mo­głam prze­wi­dzieć, że mi się oświad­czysz. Na li­tość bo­ską, prze­cież zna­li­śmy się rap­tem kil­ka ty­go­dni!


  Leo po­pa­trzył na nią z go­ry­czą.


  – Po po­wro­cie do do­mu pew­nie nie­źle się uba­wi­łaś, opo­wia­da­jąc o nas przy­ja­cio­łom. Dla­te­go po­zwo­li­łaś, że­bym ro­bił z sie­bie dur­nia? Chcia­łaś po­tem mieć te­mat do aneg­dot?


  Eli­za ze­rwa­ła się z miej­sca i przy­ci­snę­ła rę­ce do cia­ła, jak­by zmar­z­ła, choć w miesz­ka­niu pa­no­wał lek­ki za­duch. Po­de­szła do okna i po­pa­trzy­ła na krzew ró­ży w ogród­ku przed do­mem.


  – Ni­ko­mu nie po­wie­dzia­łam o nas ani sło­wa – oświad­czy­ła ci­cho. – Po po­wro­cie do do­mu czu­łam się tak, jak­bym się ock­nę­ła z głę­bo­kie­go snu.


  – Nic nie po­wie­dzia­łaś na­rze­czo­ne­mu? – zdu­miał się.


  – Nie.


  – Dla­cze­go?


  Od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go.


  – Nie zro­zu­miał­by – od­par­ła ci­cho.


  – W to nie wąt­pię – prych­nął Leo. – Gość zo­sta­je w do­mu, a je­go na­rze­czo­na wy­jeż­dża do Włoch i roz­kła­da no­gi przed pierw­szym lep­szym po­zna­nym w ba­rze fa­ce­tem. Fakt, coś ta­kie­go trud­no zro­zu­mieć.


  Eli­za po­pa­trzy­ła na nie­go cięż­kim wzro­kiem.


  – Pięć mi­nut mi­nę­ło – wark­nę­ła. – Czas na cie­bie.


  Leo bez sło­wa pod­szedł do niej i spoj­rzał na nią z gó­ry. Eli­za wstrzy­ma­ła od­dech. Za­uwa­ży­ła, że je­go noz­drza roz­sze­rza­ją się rap­tow­nie, zu­peł­nie jak­by chło­nął jej za­pach. On sam pach­niał zło­żo­ną mie­szan­ką drew­na, cy­tru­sów i przy­praw ko­rzen­nych, któ­ra po­bu­dzi­ła jej zmy­sły i wy­wo­ła­ła la­wi­nę od daw­na tłu­mio­nych wspo­mnień. Na­gle ogar­nę­ło ją po­żą­da­nie; ża­den in­ny męż­czy­zna nie bu­dził w niej tak pier­wot­nej żą­dzy.


  – Mam dla cie­bie in­ną pro­po­zy­cję – oznaj­mił.


  – Chy­ba nie ma­try­mo­nial­ną? – Z wy­sił­kiem prze­łknę­ła śli­nę.


  Za­śmiał się nie­przy­jem­nie.


  – Nie, nie za­mie­rzam pro­sić cię o rę­kę – za­pew­nił ją. – To ofer­ta biz­ne­so­wa, bar­dzo in­trat­na.


  Eli­za usi­ło­wa­ła wy­czy­tać coś z je­go twa­rzy i do­szła do wnio­sku, że nie cho­dzi o nic do­bre­go.


  – Nie chcę i nie po­trze­bu­ję two­ich pie­nię­dzy – oświad­czy­ła wy­nio­śle.


  – Mo­że i nie – uśmiech­nął się iro­nicz­nie. – Ale two­ja ban­kru­tu­ją­ca szkół­ka osie­dlo­wa i ow­szem.


  Te sło­wa nią wstrzą­snę­ły, co na próż­no usi­ło­wa­ła ukryć. Skąd wie­dział o szko­le? Prze­cież ar­ty­kuł nie tra­fił jesz­cze do ga­ze­ty, dzien­ni­karz i fo­to­graf opu­ści­li szko­łę za­le­d­wie dwie go­dzi­ny te­mu. Kto do­niósł Le­owi o pro­ble­mach w jej miej­scu pra­cy? Przy­szło jej do gło­wy, że być mo­że oso­bi­ście in­te­re­so­wał się tą spra­wą.


  – Co pro­po­nu­jesz? – za­py­ta­ła ostroż­nie.


  – Pół mi­lio­na fun­tów.


  Za­sko­czo­na Eli­za wy­trzesz­czy­ła oczy.


  – Pod ja­kim wa­run­kiem? – za­py­ta­ła do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li.


  – Pod ta­kim, że ca­ły na­stęp­ny mie­siąc spę­dzisz ze mną we Wło­szech – od­parł Leo z nie­przy­jem­nym uśmie­chem.


  Usi­ło­wa­ła za­cho­wy­wać się jak­by ni­g­dy nic, choć wszyst­ko w niej wrza­ło.


  – W ja­kim cha­rak­te­rze?


  – Po­trze­bu­ję opie­kun­ki. Niań­ki do dziec­ka.


  Gdy tyl­ko pa­dły te sło­wa, Eli­za po­czu­ła bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu.


  – Je­steś… żo­na­ty?


  – Je­stem wdow­cem – oznaj­mił obo­jęt­nym to­nem. – Mam trzy­let­nią cór­kę.


  Eli­za szyb­ko do­ko­na­ła ob­li­czeń w pa­mię­ci. Nie­wąt­pli­wie po­znał żo­nę nie­dłu­go po tym, jak ona wy­je­cha­ła z Włoch. Nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go tak ją to za­bo­la­ło. Wo­la­ła­by, że­by oże­nił się znacz­nie póź­niej. Naj­wy­raź­niej nie­spe­cjal­nie prze­jął się roz­sta­niem. Nie spę­dził wie­lu mie­się­cy, roz­pa­cza­jąc po wy­jeź­dzie uko­cha­nej, nie je­dząc i nie śpiąc. Prze­ciw­nie, mo­men­tal­nie o niej za­po­mniał, choć ona wspo­mi­na­ła go każ­de­go dnia i każ­dej no­cy. W pra­sie nie za­uwa­ży­ła jed­nak żad­nej wzmian­ki o je­go ślu­bie i śmier­ci żo­ny. Mia­ła ocho­tę za­py­tać, kim by­ła ta ko­bie­ta i co się z nią sta­ło, ale do­szła do wnio­sku, że chy­ba nie wy­pa­da. Zer­k­nę­ła na le­wą dłoń Lea.


  – Nie no­sisz ob­rącz­ki – za­uwa­ży­ła.


  – Nie.


  – Co się… zda­rzy­ło? – za­ry­zy­ko­wa­ła.


  Po­pa­trzył na nią cięż­ko.


  – Mo­jej żo­nie?


  W mil­cze­niu ski­nę­ła gło­wą.


  – Giu­lia po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo – wy­ja­śnił bez cie­nia emo­cji, zu­peł­nie jak­by od­czy­ty­wał na­głó­wek w ga­ze­cie.


  Mi­mo to Eli­za do­strze­gła w je­go oczach ból, świad­czą­cy o tym, że śmierć żo­ny nie­wąt­pli­wie by­ła dla nie­go cio­sem.


  – Ogrom­nie mi przy­kro – szep­nę­ła. – To mu­sia­ło… mu­si być strasz­ne.


  – Mo­ja cór­ka bar­dzo źle zno­si brak mat­ki. Nie wie, dla­cze­go na­gle znik­nę­ła.


  Eli­za do­sko­na­le ro­zu­mia­ła roz­pacz ma­łych dzie­ci, któ­rych ro­dzi­ce umie­ra­ją lub od­cho­dzą. W wie­ku sied­miu lat sa­ma zo­sta­ła opusz­czo­na przez mat­kę, któ­ra za­miast cór­ki wy­bra­ła nar­ko­ty­ki i al­ko­hol, co osta­tecz­nie do­pro­wa­dzi­ło do jej śmier­ci. Mi­nę­ło jed­nak wie­le mie­się­cy, nim cio­tecz­na bab­ka po­wie­dzia­ła Eli­zie, że mat­ka nie wró­ci i jej nie od­bie­rze. Nikt nie za­pro­wa­dził dziew­czyn­ki na grób, więc na­wet nie mo­gła po­że­gnać się jak na­le­ży.


  – Wy­ja­śni­łeś cór­ce, że jej mat­ka umar­ła? – za­py­ta­ła ci­cho.


  – Ales­san­dra ma tyl­ko trzy la­ta.


  – To nie ozna­cza, że nie po­tra­fi zro­zu­mieć, co się sta­ło. Po­wi­nie­neś roz­ma­wiać z nią szcze­rze i otwar­cie, ale ze współ­czu­ciem. Ma­łe dzie­ci po­tra­fią zro­zu­mieć znacz­nie wię­cej, niż mo­gło­by się nam wy­da­wać.


  Leo pod­szedł do okna i sta­nął ple­ca­mi do Eli­zy.


  – Ales­san­dra nie jest ta­ka jak in­ne ma­łe dzie­ci – mruk­nął po dłuż­szej chwi­li.


  Eli­za zwil­ży­ła ję­zy­kiem spierzch­nię­te war­gi.


  – Wiesz, chy­ba zwró­ci­łeś się do nie­od­po­wied­niej oso­by – po­wie­dzia­ła. – Pra­cu­ję na ca­ły etat ja­ko na­uczy­ciel­ka w szko­le pod­sta­wo­wej. Mam zo­bo­wią­za­nia i nie mo­gę tak po pro­stu po­wie­dzieć wszyst­kim „do wi­dze­nia” i na mie­siąc wy­je­chać z kra­ju.


  Od­wró­cił się do niej.


  – Bez mo­jej po­mo­cy nie bę­dziesz mia­ła żad­nej pra­cy – za­uwa­żył. – Two­ja szko­ła la­da mo­ment zo­sta­nie za­mknię­ta na czte­ry spu­sty.


  – Skąd to wiesz? – Zmarsz­czy­ła brwi. – Kto ci o tym po­wie­dział? Pó­ki co w ga­ze­tach nie na­pi­sa­no o tym ani sło­wa.


  – Mam swo­je źró­dła – od­parł enig­ma­tycz­nie.


  Eli­za po­my­śla­ła, że naj­wy­raź­niej ją prze­świe­tlił. Był wpły­wo­wym czło­wie­kiem, jed­nak nie mia­ła po­ję­cia, kto oka­zał się je­go in­for­ma­to­rem.


  – Wa­ka­cje za­czy­na­ją się w ten week­end – przy­po­mniał jej Leo. – To ozna­cza, że przez pół­to­ra mie­sią­ca mo­żesz ro­bić wszyst­ko, co ci przyj­dzie do gło­wy


  – Mam już pla­ny na la­to i nie chcę ich zmie­niać w ostat­niej chwi­li – oznaj­mi­ła.


  – Na­wet za pół mi­lio­na fun­tów? – Uniósł brwi.


  Eli­za wy­obra­zi­ła so­bie tak wiel­ką gó­rę pie­nię­dzy. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła ty­le go­tów­ki. Wy­star­czy­ło­by, by po­sta­wić szko­łę na no­gi i wy­rwać wie­le dziew­cząt z za­klę­te­go krę­gu bie­dy. Tyl­ko jak mia­ła spę­dzić ca­ły mie­siąc w to­wa­rzy­stwie czło­wie­ka, któ­ry był jej nie­mal ob­cy? Nie wie­dzia­ła, cze­go od niej chce i co mia­ła­by dla nie­go zro­bić.


  – Dla­cze­go aku­rat ja?


  Je­go spoj­rze­nie po­zo­sta­wa­ło nie­prze­nik­nio­ne.


  – Masz od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje.


  Tym ra­zem to Eli­za unio­sła brwi.


  – W to nie wąt­pię. Je­stem mło­dą ko­bie­tą i jesz­cze ży­ję, co? – za­py­ta­ła zja­dli­wie.


  – Źle mnie zro­zu­mia­łaś, Eli­zo – po­wie­dział. – Nie pro­po­nu­ję ci rund­ki w mo­im łóż­ku. Zo­sta­niesz opie­kun­ką mo­jej cór­ki. Ni­cze­go wię­cej od cie­bie nie ocze­ku­ję.


  Naj­wy­raź­niej nie wy­obra­żał jej so­bie w żad­nej in­nej ro­li. Nie chciał jej. Ta świa­do­mość by­ła na­praw­dę bo­le­sna.


  – Za­pew­niam cię, że gdy­byś zło­żył mi ja­ką­kol­wiek in­ną pro­po­zy­cję, spo­tkał­byś się z od­mo­wą – oznaj­mi­ła wy­nio­śle.


  Je­go ba­daw­cze spoj­rze­nie wy­pro­wa­dza­ło ją z rów­no­wa­gi.


  – Cie­ka­we, czy na pew­no – mruk­nął. – To ja­sne jak słoń­ce, że twój na­rze­czo­ny nie po­tra­fi cię usa­tys­fak­cjo­no­wać. Na­dal bi­je od cie­bie głód, któ­ry da­ło się wy­czuć już czte­ry la­ta te­mu.


  – Je­steś w błę­dzie – wark­nę­ła, chy­ba zbyt ostro. – Wi­dzisz to, co chcesz zo­ba­czyć. Nie masz po­ję­cia, jak jest na­praw­dę.


  Wi­dzisz to, co sta­ram się ukryć, do­da­ła w my­ślach.


  – Przyj­mu­jesz pro­po­zy­cję? – spy­tał, jak­by jej nie sły­szał.


  Eli­za przy­gry­zła war­gę. W tym mo­men­cie los szko­ły za­le­żał wy­łącz­nie od niej. Mu­sia­ła pod­jąć de­cy­zję, któ­rej kon­se­kwen­cje po­nio­są wszyst­kie po­trze­bu­ją­ce dzie­ci z jej oko­li­cy. Dzię­ki za­strzy­ko­wi go­tów­ki mia­ła szan­sę wpro­wa­dzić w ży­cie pro­gram po­mo­cy i do­radz­twa dla sa­mot­nych ma­tek, o któ­rym od daw­na ma­rzy­ła. Po­dob­ne przed­się­wzię­cie być mo­że ura­to­wa­ło­by jej mat­kę, gdy­by wcze­śniej ktoś o tym po­my­ślał.


  – Czy dru­gie pół mi­lio­na go­tów­ką po­mo­że ci przy­spie­szyć pod­ję­cie de­cy­zji? – za­py­tał Leo nie­ocze­ki­wa­nie.


  Eli­za jęk­nę­ła ze zdu­mie­nia. Leo pro­po­no­wał jej mi­lion fun­tów! Do­tąd nie wie­rzy­ła, że ta­kie rze­czy zda­rza­ją się na­praw­dę. W jej do­mu ni­g­dy się nie prze­le­wa­ło. Na­ło­gi mat­ki by­ły nie­tra­fio­ną pró­bą wy­grze­ba­nia się z głęb­szych pro­ble­mów psy­chicz­nych, któ­re się­ga­ły jesz­cze cza­sów dzie­ciń­stwa, a al­ko­hol i nar­ko­ty­ki spo­ro kosz­to­wa­ły. Le­d­wie wy­star­cza­ło na je­dze­nie, o luk­su­sach w ogó­le nie by­ło mo­wy. W dzie­ciń­stwie ma­rzy­ła o pie­nią­dzach, któ­ry­mi pra­gnę­ła opła­cić po­moc dla mat­ki.


  Leo wy­wo­dził się z zu­peł­nie in­ne­go śro­do­wi­ska, lecz Eli­za uwa­ża­ła go za skrom­ne­go czło­wie­ka, świa­do­ma, że do­ro­bił się ma­jąt­ku wła­sną cięż­ką pra­cą. Trzy­dzie­ści lat wcze­śniej je­go oj­ciec stra­cił wszyst­ko w wy­ni­ku jed­nej nie­tra­fio­nej in­we­sty­cji. Leo sta­nął na gło­wie, że­by od­two­rzyć od ze­ra ro­dzin­ną fir­mę bu­dow­la­ną, a je­go sta­ra­nia za­owo­co­wa­ły suk­ce­sem. Przed­się­bior­stwo Ro­bót In­ży­nie­ryj­nych Va­len­te od­po­wia­da­ło te­raz za naj­więk­sze na świe­cie in­we­sty­cje bu­dow­la­ne.


  Pie­nią­dze nie da­ły jed­nak Le­owi szczę­ścia. Eli­za wi­dzia­ła na je­go twa­rzy zmarszcz­ki wy­ni­ka­ją­ce z na­pię­cia i ze zmę­cze­nia, a tak­że cie­nie pod ocza­mi, któ­rych nie by­ło czte­ry la­ta te­mu. Po­now­nie przy­gry­zła war­gę.


  – Go­tów­ką? – upew­ni­ła się.


  Ski­nął gło­wą.


  – Jak naj­bar­dziej. Ale tyl­ko pod wa­run­kiem, że pod­pi­szesz zgo­dę tu i te­raz.


  – Mam coś pod­pi­sać od rę­ki? – za­chmu­rzy­ła się.


  – Ow­szem, zo­bo­wią­za­nie do za­cho­wa­nia dys­kre­cji. – Wy­cią­gnął z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru. – Nie bę­dziesz mo­gła udzie­lać wy­wia­dów przed roz­po­czę­ciem pra­cy u mnie, w jej trak­cie ani po jej za­koń­cze­niu.


  Eli­za się­gnę­ła po do­ku­ment i uważ­nie go prze­czy­ta­ła. Wy­da­wał się oczy­wi­sty – nie wol­no jej roz­ma­wiać z pra­są, a w wy­pad­ku na­ru­sze­nia zo­bo­wią­za­nia zga­dza­ła się zwró­cić Le­owi ca­łą po­ży­czo­ną od nie­go kwo­tę po­więk­szo­ną o dwu­dzie­sto­pro­cen­to­we od­set­ki.


  Pod­nio­sła wzrok.


  – Trze­ba przy­znać, że bar­dzo wy­so­ko ce­nisz so­bie pry­wat­ność – za­uwa­ży­ła ką­śli­wie.


  – Ludz­kie ży­cie i re­pu­ta­cja nie­raz le­gły w gru­zach z po­wo­du spe­ku­la­cji pra­so­wych – od­parł. – Nie bę­dę to­le­ro­wał plo­tek. Je­śli po­dej­rze­wasz, że nie spro­stasz wy­ma­ga­niom okre­ślo­nym w zo­bo­wią­za­niu, wyj­dę, a ty bę­dziesz ży­ła po swo­je­mu. Nie ma po­trze­by, że­by­śmy się jesz­cze kie­dy­kol­wiek kon­tak­to­wa­li.


  Eli­za nie prze­sta­wa­ła za­cho­dzić w gło­wę, dla­cze­go Leo w ogó­le się z nią skon­tak­to­wał, sko­ro mógł za­trud­nić naj­lep­sze i naj­droż­sze nia­nie na świe­cie.


  Nie roz­sta­li się w zgo­dzie. Za każ­dym ra­zem gdy wra­ca­ła my­śla­mi do tam­tej sce­ny, czu­ła nie­przy­jem­ny ucisk w żo­łąd­ku. Leo wściekł się na wieść o tym, że by­ła za­rę­czo­na z in­nym. Do­sko­na­le wy­czu­ła je­go złość, kie­dy wpa­try­wał się w nią roz­gnie­wa­nym, ostrym wzro­kiem. Nie dał jej szan­sy się wy­tłu­ma­czyć. Bez sło­wa wy­ma­sze­ro­wał z re­stau­ra­cji i z jej ży­cia. Ze­rwał z nią wszel­kie kon­tak­ty.


  Mo­gła bez tru­du się obro­nić, za­rów­no wte­dy, jak i w póź­niej­szych mie­sią­cach i la­tach. Wy­star­czy­ło do nie­go za­dzwo­nić i wy­znać praw­dę. Pro­blem w tym, że po­czu­cie wi­ny na­ka­zy­wa­ło jej mil­czeć.


  Z te­go sa­me­go po­wo­du te­raz rów­nież mil­cza­ła.


  Mo­gła się po­świę­cić w za­mian za mi­lion fun­tów dla dzie­ci oraz dla ich bied­nych, po­krzyw­dzo­nych przez los ma­tek. Prze­cież cho­dzi­ło tyl­ko o mie­siąc pra­cy. Za­le­d­wie czte­ry krót­kie ty­go­dnie, i to w pięk­nym Po­si­ta­no.


  Eli­za po­pa­trzy­ła na Lea i wy­cią­gnę­ła rę­kę.


  – Masz dłu­go­pis? – za­py­ta­ła.
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